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JAK KOGCRAM Y| 
NASZE MAMY!| 


Niepodobna znależć słów dla tak wielkiej miłości, chyba że będą to słowa piosenki. 
Wszystkim Mamom w Dniu Święta życzymy: STO LAT ZDROWIA I RADOŚCI! 
Dołączamy się pełnym głosem do chóru naszych Czytelników i nastrojeni na jeden 
ton śpiewamy: 


PIOSENKA O ZWYKŁEJ MAMIE | 


Słowa: Z. Stawecki Muzyka: R. Poznakowski 


Były już o matce kantaty, Która podzieli 

były bardzo piękne poematy, twoją radość i twe łzy. 
iał najczulej, najwznioślej Piosenka o codziennej, 

ją zapewnić o miłości. H zwykłej mamie. 

choć idzie o to samo. O Tobie, mamo, 

Posłuchaj mamo — tak to jest... bo taka jesteś Ty! 





Refren: Gdy się rozejdziemy po świecie, 


Piosenka o codziennej, kiedy będzie gorzej, to znów lepiej, 3] 
zwykłej mamie. tam poślemy myśli najlepsze, 4 
Tej, która co dzień gdzie miłością bije matki serce. | 
do szkoły budzi nas. 1 zkońca świata rzucimy tę piosenkę |: 
I nie zapomni by w twoje ręce wpadła wprost. poj 


do teczki dać śniadanie. . 

1 która dla nas Refren 

zawsze znajdzie czas. Piosenka o codziennej, 
Której się wierzy, zwykłej mamie... itd. 
bo cię nigdy nie okłamie. 





Piosenkę zamieszczamy na życzenie wielu Czytelników i naszego światomłodowego serca. 
Nuty znajdziecie w śpiewniczku wydanym przez „Horyzonty” pt. „Prosimy was o uśmiech” 








MOTOROWERZYŚCI | see seanse 


z Wa rszawy i o kol ic wśród młodzieży - uczniów 


klasy III „b” z I LO im. M. 


| 
I Kopernika w Gdańsku. | 

Dziewczęta i chłopcy z Gda- | 

> ńska nawiązali za pośrednic- | 

iwem wychowawcy stały || 











Już tylko 18 dni pozostało do drugiego etapu I Motoro- 


z kontakt n d- 
werowych Mistrzostw Warszawy 0 Puchar „Świata Mło- c= koc ARIE 
dych”. 


Jak nas poinformował komandor mistrzostw, pan Ro- AE R JA Y 
man Umiastowski, w programie imprezy przewiduje się: j5 

+ sprawdzian znajomości przepisów Kodeksu Drogowego; 

4. próby zręcznościowe, jak: przejazd na czas 200-metrowego |; AT A BR 
odcinka wyasfaltowanej nawierzchni, próbę sprawności i szyb- - Zdjęcie M. Żbikowski 


kości (slalom) oraz przejazd na odcinkach obserwowanych 
w trudnym terenie, tzw. tor przeszkód; — 
+ przejazd na 40-kilometrowej trasie szosowo-terenowej. 


z 
Organizator mistrzostw — Zarząd Klubu Lekkich Motocy- 
kli Pałacu Młodzieży w Warszawie — oczekuje na zgłoszenia 
„Desantowcy” długo przeglądali wykaz konkurencji. Przymierzali 


zawodników. Program imprezy i szczegóły podamy w jed- Jeżadzcdh. mładzieć 
-się to do jednej, to do drugiej, lecz na nic nie mogli się zdecydować. 








nym z kolejnych numerów naszej gazety. z |Gdlańska. przepracowała 
wiele godzin w ogrodzie 
Zdjęcie: J. Łopuszyński || przedszkolnym  zgrabiając 


suche Iiście, bieląc drzewa 
owocowe i zabezpieczając 
róże przed zimą. Wiej chwi- 
[i uczniowie z Ill „b” przy- 
gotowali już grządki pod 
uprawę kwiatów i warzyw, 
pomagali także przy malo- 
waniu pasów na chodniku 
prowadzącym do_ przed- 
szkola oraz: uporządkowali 
piaskownicę na. podwór- 
ku. (ach) 





"Mam myśl, chłopcy — wpadł pewnego razu na zbiórkę Marian. — 
Spróbujemy akcji gaśniczej! Co, nie odpowiada? Tu trzeba nie tylko 
gasić, ale pokonać także specjalny tor przeszkód: równoważnia, 


czołganie 





(Ciąg dalszy na str. 3) 





Na światowej scenie 


WALKA 
O KAŻDY 
DOM 


Gdy po raz ostatni pisaliśmy 
w marcu br. o sytuacji w Libanie, 
istniała nikła nadzieja na przywró- 
cenie pokoju wtym kraju. Niestety, 
nie spełniła się ona. Dalej leje się 
krew i giną ludzie. Ofiarami wojny 
domowej trwającej już od 14 mie- 
sięcy, obok walczących pada lud- 
nosc cywilna, w tym wiele dzieci. 
Oblicza się, że aby odbudować 
piękną stolicę Libanu — Bejrut, trze- 
ba będzie pięciu lat. Tak jest teraz, 
ale walki trwają dalej i to przy uży- 
ciu coraz bardziej niszczącego 
sprzetu: artylerii ciężkiej, czołgów, 
moździerzy. W Bejrucie walczy się 
o każdy dom, a domy te są zamie- 
szkane. Strony walczące zawarły 
do tej pory30rozejmów, wszystkie 
one po kilku godzinach, a najdłużej 
dniach, kończyły się wznowieniem 
walk. Tylko w niedzielę 16 maja 
doniesiono z Bejrutu, że zginęło 
tam i zostało rannych ponad 500 
osób cywilnych. Ostatnio teren 
walk znacznie się rozszerzył. Na 
wschod od stolicy, w górach, toczy 
się wojna domowa na wszystkich 
frontach, dochodzi do wymiany 
strzałów w wielu miastach. 

Czy istnieje jakies wyjście z tej 
tragicznej sytuacji? Zapewne tak, 
ale na razie huk strzałów zagłusza 
głosy biorących udział przedstawi- 
cieli prawicy i lewicy w licznych 
konsultacjach, naradach i zebra- 
niach. Prezentowane tam są dwa 
stanowiska: konserwatyści i przy- 
wódcy polityczno-religijnej społe- 
czności muzułmańskiej uważają, 
że jedynym rozwiązaniem jest 
wprowadzenie na teren Libanu 
wojsk państw arabskich, celem 
przywrócenia pokoju; siły postę- 
powe i lewicowe opowiadają się za 
wycofaniem przebywających tam 
wojsk syryjskich i za zrezygnowa- 
niem z mediacji obcych państw. 

Dodatkowe zamieszanie wpro- 
wadził fakt, chyba bez precedensu 
w historii: Liban ma obecnie 
dwóch prezydentów! Nie zamie- 
rzającego ustąpić do końca kaden- 
cji. prezydenta Farandżiję i nowo 
wybranego na to stanowisko gło- 
sami prawicy (siły lewicowe zboj- 
kotowały wybory) Eliasa Sarkisa, 

Jest to urodzony w 1924 roku 
w biednej rodzinie chrześcijanin — 
moronita (wschodnia sekta chrześ- 
cijańska) prawnik z wykształcenia, 
który przez wiele lat był adwoka- 
tem. Następnie objął on stanowi- 
sko dyrektora generalnego urzędu 
prezydenta, a od roku 1967 do 
chwili wyborów na prezydenta re- 
publiki był prezesem Centralnego 
Banku Libanu. Nowy szef państwa 
objął swój urząd w niezwykle trud- 
nej sytuacji i niewiele wskazuje na 
to, aby zdołał ją opanować jk.) 











adne z wielkich odkryć, 
Zs zrewolucjonizowały 

technikę i przemysł w 0s- 
tatnim półwieczu, nie byłoby 
osiągalne bez laboratoriów wy- 
posażonych w tysiące bardzo 
grogich urządzeń i całych szta 
bów naukowców. Ten sojusz 
nauki z_praktyką wytwarzania 
stworzył nie spotykane do tej 
pory możliwości postępu tech- 
nicznego. Dlatego lata, w któ- 
rych żyjemy, nazywamy czasa- 
mi rewolucji naukowo-techni- 
cznej. 

Nie zawsze tak było. Kiedy 
w Europie i Ameryce zaczął roz- 
wijać się przemysł, w latach, jak 
dziś mówimy, pierwszej rewo- 
lucji przemysłowej - o postępie 
technicznym decydowali ge- 
nialni praktycy, często nie po- 
siadający żadnego przygoto- 
wania teoretycznego. Kowal 
Thomas Newcoman i szklarz 
John Cawley skonstruowali pa- 
rowy silnik tłokowy, jak wów- 
czas nazywano tę prababcię 
maszyny parowej. Pracujący 
w kopalni mechanik, Georg 
Stephenson wynalazł parowóz. 
Thomas Edison, wynalazca ża- 
rówki elektrycznej i autor aż ty- 
«siąca patentów zaledwie trzy 
miesiące w życiu uczęszczał do 
szkoły. 

Ale z ich wiedzą i dostępny- 
mi im narzędziami nie dałoby 
się ani rozbić atomu, ani stwo- 
rzyć nowoczesnej elektroniki, 
ani zaprząc w służbę przemysłu 
skomplikowanych - procesów 
technicznych czy zjawisk fizycz- 
nych. Trzeba było bowiem 
wniknąć we właściwości mate- 
rii_ niedostrzegalne gołym 
okiem 

Dziś ilość pracowników nau- 
ki jest ważnym wskaźnikiem 
charakteryzujący — poziom 
rozwoju poszczególnych kra- 
jów, a wielkość budżetów 
przeznaczonych na badania 
naukowe świadczy o' daleko 
lub krótkowzroczności polity- 
ków. Szczególnie wielka szan- 
sa zespolenia wysiłków nauki 
z gospodarką narodową po- 
wstała w warunkach planowa- 

ia jistwowego w krajach 
socjalistycznych. 

Jeden przykład 

Wbbieżącej pięciolatce mamy 
wybudować co najmniej 1.525 
tys. mieszkań. Znacznie więcej 
niż w poprzedniej, a także wię- 
kszych i lepiej wyposażonych 
w różne urządzenia. Musimy 
budować też nowe zakłady i ha- 
le produkcyjne a także gmachy 
użyteczności publicznej. Cho- 
ciaż np. w fabrykach nastawia- 
my się obecnie szerzej niż do- 
tychczas na montowanie w sta- 
rych — ale nie przestarzałych — 
halach znacznie nowocześniej- 
szych maszyn i urządzeń. Tym 
sposobem można taniej osią- 
gnąć potrzebny wzrost produk- 
cji nie obarczając budownictwa 
dodatkowymi zadaniami. 














Plan budównictwa jest więc 
ogromny jak na nasze możli- 
wości, a musi zostać wykona- 
ny, gdyż z drugiej strony jest 
skromny jak na nasze potrzeby. 
Zwłaszcza mieszkaniowe. Gdy- 
byśmy jednak mieli budować 
takimi sposobami i wg takich 
wzorów jak w poprzednim pię- 
cioleciu, realność jego stanęła- 
by pod znakiem zapytania. Za- 
brakłoby nam np. sporej ilości 
materiałów budowlanych, 
trudno byłoby — przy coraz bar- 
dziej odczuwalnym braku siły 
roboczej —znaleźć tysiące ludzi, 
którzy zasililiby załogi przedsię- 
biorstw budowlanych. 
Właśnie z tą sprawą musi 
uporać się nauka. Konieczne 


| 


że precyzyjnie postawione 
przed ludźmi nauki zadania, al- 
bo — jeśli ktoś woli — pytania, 
dadzą w oczekiwanym czasie 
konkretne efekty w postaci po- 


| trzebnych wynalazków lub no- 


wych technologii? 

Dwa fakty pozwalają pozy- 
tywnie odpowiedzieć na te py- 
tania. Po pierwsze — polscy na- 
ukowcy dawali i dają liczne do- 
wody głębokiej, serdecznej tro- 
ski o rozwój Polski, a wiele pol- 
skich wynalazków na miarę 
światową świadczy o ich możli- 
wościach rozwiązywania naj- 
trudniejszych problemów. 

Po drugie — został stworzony 
taki system organizacji pracy 
naukowej, aby uwagę uczo- 


UEUIEI 
wynalazki? 


jest opracowanie nowych, bar- 
dziej wydajnych technologii 
czyli szybszych sposobów bu- 
dowania, a także zmniejszenie 
ciężaru 1 m sześc. budynków 
o jedną czwartą. Tym samym 
uzyskanie oszczędności mate- 
riałów budowłanych. Ale te 
lżejsze konstrukcje nie mogą 
być ani trochę mniej wytrzyma- 
łe niż aktualnie budowane. 
Wręcz odwrotnie - powinny 
być lepsze. Istnieje więc konie- 
czność opracowania Sposo- 
bów produkcji wysokogatun- 
kowych cementów, płyt cera- 
miczno-betonowych, wysokiej 
jakości wyrobów szklarskich, 
a także np. metod uzyskiwania 
kruszywa z surowców pocho- 
dzepia morskiego. Trzeba wy- 
należć nowe rozwiązaniakrycia 
dachów i nowe typy płyt stro- 
powych... Przykłady tego ro- 
dzaju szczegółowych zadań 
można by mnożyć. 
Planowanie 
myślenia 


Tylko czy można zaplanować 
myślenie? Jaka jest pewność, 








nych kierować na sprawy waż- 
ne dla kraju. Problemy wyma- 
gające rozwiązania przez nau- 
kę zostały uszeregowane pod 
kątem ich pilności i ważności. 
Najważniejsze zakwalifikowa- 
no jako rządowe programy ba- 
dawczo-rozwojowe. Jeden 
z siedmiu takich programów 
ma zapewnić rozwiązanie oma- 
wianych wyżej kłopotów bu- 
downictwa. Wszystkie inne 
uznane za ważne w drugiej ko- 
lejności po nich zostały okre- 
ślone jako problemy węzłowe. 
Wytypowano ich 66. Pozostałe 
w liczbie ponad 500 zlecono do 
rozwiązania w ramach odpo- 
wiedzialności poszczególnych 
ministerstw, nazwano je pro- 
blemami resortowymi lub mię- 
dzyresortowymi. 

Na badania naukowe w tym 
pięcioleciu została przeznaczo- 
na w budżecie państwa 
ogromna suma 220 młd zł, 
o ponad 100 mid większa niż 
w poprzednim. Świadczy to 
o randze, jaką w naszym życiu 
nadaje się nauce. Ale ciekawy, 
wiele mówiący jest podział tej 


| 
| 





simy. 

Na sfinansowanie progra- 
mów rządowych przeznaczono 
ok. 65 mld, blisko jedną trzecią 
całej sumy. Na7 spośród blisko 
600 prowadzonych w Polsce 
kompleksowych badań nauko- 
wych. I jeszcze jedno — pieni 
dzmi tymi dysponują ci, którzy 
muszą jakieś problemy rozwią- 
zać: ministerstwa, organizacje 
gospodarcze, wielkie zakłady 
przemysłowe. Oni to zamawia- 
ją w instytutach naukowych 
i wyższych uczelniach, potrzeb- 
ne im prace badawcze i pokry- 
wają ich koszty. 


Zejście z piedestału? 


Czy nie zuboża to jednak na- 








uki? Nie ogranicza, nie krępuje 
jej? Przekonywającą odpowie- 
dzią jest historia śląskiego 
ośrodka naukowego. Jest to 
obecnie trzecie — po Warszawie 
i Krakowie — zgrupowanie po- 
tencjału naukowego w Polsce. 
Śląsk wyprzedził takie stare 
ośrodki uniwersyteckie jak Po- 
znań, Wrocław, Gdańsk. Działa 
tu obecnie blisko jedna trzecia 
wszystkich instytutów nauko- 
wych, jakie posiadamy w Pol- 
sce oraz 6 wyższych uczelni. 

A zaczęło się wszystko od 
tego, że kiedy śląscy naukowcy 
dopiero co stawiali pierwsze 
kroki w tym środowisku, kiedy 
dyskutowano nad kierunkami 
działania tego nowego ośrodka 
naukowego, postanowiono nie 
dublować innych, lecz podjąć 
te problemy badawcze, na któ- 
rych rozwiązanie oczekuje kraj, 
a którymi się nikt nie zajmuje 
oraz postawić przed naukowca- 
mi zadanie zapewnienia postę- 
pu. technicznego, służącego 
rozwojowi produkcji w tym re- 
gionie. 

Przekonywająca — jako odpo- 


PET EETNEOTOOTOZOTE OSK 











wiedź na te pytania — jest też 
lista tematów badań uznanych 
za programy rządowe. Obok 
wspomnianego już budownie- 
twa do tej rangi problemów 
stojących przed nauką zostało 
zaliczone: przetwórstwo wę- 
gla, wykorzystanie zasobów 
miedzi oraz rozwój produkcji 
wyrobów z miedzi i jej stopów, 
elektronizacje czyli m.in. auto- 
matyzacje naszej gospodarki 
narodowej, zwiększenie produ- 
kcji białka i racjonalizacja jego 
spożycia, zwalczanie chorób 
nowotworowych i wykorzysta- 
nie zasobów wody. Każdy 
z tych kompleksów badań wy- 
maga szerokich prac teoretycz- 
nych np. zdziedziny fizyki, che- 





mii, biologii itp. Wśród probie- 
mów węzłowych znalazło się 
również szereg ważnych za- 
gadnień nauk humanistycz- 
nych. 


Trudno więc mówić o ze- 
pchnięciu nauki z należnego 
piedestału do roli służebnej. 
Chyba, że ktoś z tym piedesta- 
łem wiąże bujanie w obłokach. 
Gdzieś chyba z dziesięć lat te- 
mu wpadło mi do ręki, cieszące 
się międzynarodowym autory- 
tetem pismo naukowe „Elec- 
tronical. Review”. W numerze 
tym naukowcy szeregu krajów 
przedstawiali przegląd swego 
rocznego dorobku, Wszyscy 
wyrażali go w postaci opraco- 
wanych nowych technologii 
wdrożonych już do produkcji. 
Tylko Polacy byli wyjątkiem — 
posłużyli się jako miernikiem 
nowo zdobytymi stopnidrnina- 
ukowymi. Wątpię, czy w oczach 
uczonych za granicą dodawało 
nam to powagi. | czy to dadaje 
rangi nauce. 





JERZY MAJKA 





Jaka jesteś? 


Będąc niedawno w Berlinie Zachodnim 
zetknąłem się z młodym Niemcem z Re- 
oubliki Federalnej Niemiec, który na pyta- 
1ie: „Co wiesz o Polsce?” odpowiedział: 
„Wiem tyle, ile słyszałem na ten temat 
w szkole i w domu. Nie wnikając w szcze- 
góły mogę powiedzieć, że w każdym bądź 
razie nie są to wiadomości o Polsce dzi- 
siejszej. Tej nie znam prawie wcale.” 
Przypadek powyższy nie należy do odo- 
sobnionych. Znajomość Polski jestwśród 
młodzieży Republiki Federalnej więcej niż 
skromna. Z drugiej strony młodzież zRFN 
- o czym mogłem się przekonać osobiście 
- pragnie poznać nasz kraj. Chętnie sięga 
po polską literaturę, ciągle jeszcze na za- 
chodnioniemieckim rynku trudną do zdo- 





bycia. Lubi polskie filmy, teatr. Oczywiś- 
cie, młodzież — jak wszędzie tak iw RFN - 
jest różna. 

Czytelnicy często zapytują w listach: 
„iaka jest młodzież zachodnioniemiecka”, 
„jaki jest jej stosunek do nas”. Odpowie- 
dzmy na te pytania głosami samych Nie- 
mców z RFN. 

Postępowy pisarz Heinrich Boell w mło- 
dym pokoleniu dostrzega generację „hi- 
pokrytów, lizusów dbających o własną 
skórę, oportunistów”. Szef frakcji Wol- 
nych Demokratów w hamburskim Sena- 
cie, Moritz Meyer u młodych Niemców 
z RFN zauważa „nawrót do konserwatyz- 
mu”. Przywódca tej samej partii z Saary 
dopatruje się wśród młodzieży „general- 





nego zmieszczanienia”, zaś znany socjo- 
log Jaide na podstawie przeprowadzo- 
nych badań wysunął wniosek, że tylko 
jedna piąta młodych w wieku między 15- 
19 rokiem życia opowiada się za pogląda- 
mi postępowymi. Według niego wśród 
młodzieży zachodnioniemieckiej wyróż- 
nić można dwa prądy: pierwszy progre- 
sywny i pacyfistyczny, drugi — nie pozba- 
wiony tendencji faszyzujących, dążący do 
„ochrony władzy autorytatywnej”. Po- 
wszechnym zjawiskiem — jak zgodnie 
twierdzą socjologowie w REN — jest ucie- 
czka młodych od rzeczywistości, odpolity- 
cznienie, zobojętnienie na sprawy publi- 
czne a w miejsce tego fascynacja iluzją, 
fałszem życia — alkoholem i narkotykami. 

Byłoby oczywiście niesłuszne wrzuce- 
nie wszystkich młodych obywateli RFN 
i wszystkich tych zjawisk do jednego wor- 
ka. Młodzi komuniści z organizacji SDAJ 
biorą aktywny udział w walce o prawa 
młodzieży robotniczej, o postęp społecz- 








ny, przeciw siłom zimnowojennym i re- 
wizjonistycznym. Młodzi socjaldemokraci 
a także członkowie niektórych innych 
organizacji młodzieżowych aktywnie wy- 
stępują za polityką odprężenia, za pełną 
mormalizacją stosunków z Polską. Nie- 
mniej jednak apatia polityczna znacznej 
części młodzieży — jak zauważa politolog 
francuski Alfred Grosser — nie napawa 
optymizmem. Przypomina on, że w cza- 
sach Republiki Weimarskiej właśnie bier- 
ność większości młodzieży utorowała 
w dużym stopniu drogę do władzy nie- 
wielkiej wówczas garstce hitlerowskich 
faszystów. 

Nie ma oczywiście skutków bez przy- 
czyn. Bez wątpienia destruktywną rolę 
odgrywała i odgrywa ciągle jeszcze 
w RFN szkoła. Programy przez wiele fat 
kultywowały stare tradycje pruskie. Dość 
przypomnieć tu partie programu dotyczą- 
ce Il wojny światowej powtarzające kłam- 
stwa hitlerowskiej propagandy. Obraz 


Polski wypaczany był tendencyjnie. Wpa- 
janie młodym umysłom fałszywych, częs- 
tokroć_szowinistycznych haseł jeszcze 
nigdy nie przyniosło nic dobrego żadne- 
mu narodowi. W. pełni pojęłi to: ludzie 
pokroju pisarza Boella czy kanclęrza 
Schmidta. Zresztą znaczna część polity- 
ków zachodnioniemieckich uważa za ko- 
nieczną rewizję podręczników szkolnych 
i wyraża zaniepokojenie postawą mło- 
dzieży wobec spraw kraju. 

A nam, młodym Polakom, dążącym do 
pełnej normalizacji stosunków nie tylko 
między państwami lecz i społeczeństwa- 
mi obu krajów nie jest obojętne, jacy są 
nasi rówieśnicy w RFN. Jesteśmy więc 
głęboko zainteresowani, aby to, co młodzi 
Niemcy wynoszą z domu, szkoły i organi: 
zacji młodzieżowych służyło sprawie zbli- 
żenia między naszymi narodami i pokojo- 
wej współpracy w Europie. 


JERZY KLECHTA 





„ata zafundował mamie wycieczkę do 

Budapesztu. Zamiast prezentu 

z okazji 20 rocznicy ślubu. Pierwszy 
raz w życiu jedzie gdzieś sama, bez nas. 
Myślimy, że da sobie radę, bo raczej dziel- 
na z niej kobieta. — Joachim Lis w ten 
sposób skomentował bezprecedensowe 
wydarzenie rodzinne. 

Połowę wakacji młodsze pokolenie 
spędza pod okiem mamy i taty, połowę — 
na harcerskich obozach. Usprawiedliwie- 
niem nieobecności na niedzielnej familij 
nej wyprawie jest także harcerski biwak. 
Bowiem w rodzinie państwa Hildegardy 
i Henryka Lisów z Bytomia-Stolarzowie 
działa, rzec można, mała prywatna druży- 
na harcerska. Najmłodsza latorośl, 12 
letni Janusz, jest zastępowym w jednej 
z drużyn przy Szkole Podstawowej nr 43. 
Tam też pełni funkcję skarbnika starsza 
0.3 lata Renata. Uczeń lil klasy LO w Tar. 
nowskich Górach, 18-letni Joachim, jest 
zastępcą szczepowego w szczepie HSPS 
im. Buczka. Najstarsza, maturzystka Gab- 
riela, dzisiaj jest członkiem ZSMP. 

— Nie, skąd nikt nigdy nie namawiał 
nas do wstąpienia do ZHP - mówią zgod- 
nie. - Nasz tata, nadsztygar w kopalni 
„Bobrek”, pełni funkcję radnego | jest 
prezesem miejscowego Klubu Sportowe- 
go „Tempo”. Ciągle zajmuje się pracą 
społeczną. A mama? Wystarczy obejrzeć 
wszystkie listy pochwalne, jakie otrzyma. 
ła za społeczną działalność wśród dzieci 
i młodzieży, dyplomy nadające jej tytuł 
„Zasłużonego Przyjaciela Młodzieży” czy 
też Srebrną Odznakę „Zasłużonemu 
w Rozwoju Województwa Katowickiego”, 











którą otrzymała właśnie na wniosekZHP- 
aby zrozumieć, że... nie mieliśmy innego 
wyjścia. Po prostu wzorem rodziców nie 
wyobrażamy sobie życia ograniczonego 
tylko do rodzinnych i uczniowskich obo- 
wiązków. Rodzice nie tylko nie mają nic 
przeciwko temu, ale nawet zachęcają nas 
do różnych form pozaszkolnej działalnoś- 
ci. Oczywiście, jest jeden warunek wyni- 
ki w nauce. A te są w porządku. 

Pytanie, czy w dość przecież licznej ro- 
dzinie, gdzie oboje rodzice pracują zawo- 
dowo — bo mama prowadzi szkolną bi- 
bliotekę — nie powoduje to zrzucania na jej 
barki wszystkich obowiązków, budzi 
sprzeciw. 

- To my namówiliśmy mamę, aby za- 
częła pracować zawodowo — wyjaśnia Re- 
nata. — Jesteśmy już na tyle dorośli, że 
możemy sami dużo zrobić w domu. Ja 
robię codzienne zakupy, Gaba zajmuje się 
sprawami kulinarnymi, Joachim uprawia 
ogródek i przynosi węgiel, Janusz doglą- 
da królików i dba o kwiaty w skrzynkach, 
a niedzielne śniadanie należy do obowiąz- 
ków taty. 

Mamie — jak wyjaśniono — przypada 
w udziale nadzór nad finansami i całością 
gospodarstwa. Ona też pełni funkcję ro- 
dzinnego kierowcy „Fiata 125p”. 

- Bo chociaż i tata, i starszy brat mają 
prawo jazdy - dodaje Gaba - mama czuje 
się za kierownicą najpewniej. 

Oddajmy teraz głos „szefowej familii 
Lisow. 

- Wydaje mi się, że moje wyrośnięte 
pociechy - mówi pani Hildegarda — za- 
pomniały powiedzieć, że u nas w domu 


panuje pełna demokracja. Szczególnie. 
przy rozdziale zadan. Oczywiście, nikt nie 
odbiera rodzicom prawa do nagradzania 
ikarania potomstwa, ale w oparciu o pew- 
ne zasady. Żadne dziecko nie jest nigdy, 
skarcone bez wysłuchania jego. racji 
i przedyskutowania na rodzinnym forum 
całej sprawy. Podobnie zresztą ma się 
rzecz ze wszystkimi istotnymi dla nas pro- 
blemami - od większych zakupów poczy- 
nając a na planach wakacyjnych kończąc. 
Sądzę — uśmiecha się — że w ten sposób 
nie odbiegamy od metod stosowanych 
w drużynie harcerskiej. 

— Myślę — uzupełnia głowa rodziny, 
pan Henryk - że my wszyscy po prostu 
bardzo się kochamy. Ciepła, serdeczna 
i przyjacielska atmosfera domu jest zasłu- 
gą mojej żony. To ona wpoiła w nas 
wszystkich przekonanie, że dom i rodzina 
jest miejscem i związkiem ludzi, którzy 
muszą wiedzieć, iż bez względu na to, jak: 
każdemu wiedzie się w życiu, właśnie 
tutaj czują się bezpieczni i potrzebni. 

- To fakt, że mamy fajnych rodziców — 
oświadczają zgodnie dzieci. - A mama 
jest nadzwyczajna! Wszyscy nasi koledzy 
i przyjaciele, zawsze mile u nas widziani, 
bardzo ją lubią i szanują. Co tu dużo 
mówić! Naszą mamę stać na to, żeby 
w niedzielę, kiedy nawala transport, 
usiąść za kierownicą i dowozić zawodni- 
ków towarzyskiego spotkania piłkarskie- 
go juniorów na dość odległe boisko. Jest 
to po prostu mama na medal 








ANNA WOŹNIAK 
Zdjęcie: M. Żbikowski 








KONKURS 
„FERIE KRÓTKIE 
ALE WESOŁE'* 
-ZAKOŃCZONY 


Kto h 


wylosował 
nagrody?! 


Ogłoszony przed feriami 
wiosennymi Konkurs został 
zakończony już dawno. Spo- 
śród meldunków, które nade- 
szły do GK ZHP, wylosowano 
zwycięzców. 


Piłki do gry w siatkówkę otrzymują: 

ZASTĘP „TRZY ŁZY” z Brze- 
zinki, zastępowa — Marysia Ko- 
łodzie; ZASTĘP „PACZKA 
PRYSZCZATEJ” z Gdańska, za- 
stępowa — Ela Szymerkowska; 
ZASTĘP. „WSZĘDOBYLSCY” z 
Gryfina, zastępowa — Ela Kraj- 
czewska; ZASTĘP „PACZKA 
JEDENASTKI" z Wejherowa, 
zastępowa — Krysia Nastały; 
ZASTĘP „SKRZATY” z Osady 
k/Bydgoszczy, zastępowa — 





stępowa — Krysia 
wicz; ZASTĘP „OBIEŻYŚWIA- 
TY” ze Szczytna, zastępowa- | 
Ilona Zakrzewska. , 





mostnego, zastępowy — Janek 
Tetzlaff, ZASTĘP „PACZKA 

Z PODWÓRKA BEZ KONKRET- 
NEJ NAZWY” z Bielska-Białej, | 
zastępowy — Zbyszek Byr- 


dziak; ZASTĘP „WESOŁE 
KRASNOLUDKI” ze Skiernie- . 
wie, zastępowy — Romuald Ra- 
taj; ZASTĘP „NOKTURN” 
z Trawników, zastępowy — 
Krzysiek Psujek. 

Nagrody zostaną przez GK ZHP wysła- 
e pocztą. 

— 


Manewry Techniczno-Obronne za pasem 





(Ciąg dalszy ze str. 1) 
owoli zapalili się do tego pomysłu. 
Już widzieli siebie jako strażaków — 
błyszczące hełmy, szerokie pasy, to- 





porki 

- Tylko skąd my to wszystko weżmie- 
my? — przygasił ktoś wszystkich. Długo 
jednak nie szukali. Od czegóż bowiem 
wypróbowani przyjaciele, czyli zakład 
opiekuńczy. Komendant zakładowej stra- 
ży pożarnej nie tylko wypożyczył potrzeb: 
ny sprzęt, ale także podjął się przeszkole- 
nia „Desantowców”. Jedyną trudność 
sprawiło... dopasowanie spodni strażac- 
kich. W większości z nich z powodzeniem 
mieściło się ich dwóch. Teraz, gdy na 
szkolnym podwórku rozwijają wąż gaśni- 





żołnierze przyjęli nas bardzo życzliwie. 

Byli tam jeszcze kilka razy ićwiczyli pod 
czujnym okiem wojskowych łącznościow- 
ców tak długo, aż usłyszeli: „No, dobra, 
moglibyście to robić nawet w wojsku”. 
Z niecierpliwością czekają teraz na mane- 
wry hufcowe. Rewanż powinien być 
udany. 


ruhno, zdecydowaliśmy się na bieg 
harcerski — zakomunikował na ra- 
dzie szczepu Staszek. 

- Ciekawe — włączyła się Małgorzata — 
macie rowery, dobrze jeździcie i naraz ni 
bieg was ciągnie? Druhno, „Czołgiśc 
powinni obsadzić rowerowy tor prze- 








szkod, my weżmiemy udział w biegu. 

Nie wiadomo jakich argumentów użyła 
szczepowa, aby pogodzić „Poetki” 
i „Czołgistów”, ale widocznie były skute- 
czne, bo od kilku dni harcerze ćwiczą na 
rowerowym torze przeszkód i chyba nie 
zamieniliby się już na żadną inną konkure- 
ncję. Z pomocą społecznego inspektora 
ruchu drogowego, który jest członkiem 
koła przyjaciół harcerstwa przy ich szcze- 
pie szybko poznali też wszystkie zawiłości 
przepisów drogowych. 

Odżałowali nawet. te kilka dni, które 
spędzili w szpitalu chirurgii urazowej 
ucząc się bandażowania. 

- Dostaliśmy białe fartuchy i pod 


Prawie jak przygoda 


czy i z kilkunastu metrów celnie trafiają 
strumieniem wody w zawieszony wysoko 
cel, gdy zfantazją pokonują samodzielnie 
wykonany tor przeszkód, połyskują srebr- 
nymi hełmami — to niejeden zazdrości im 
wyboru tej właśnie konkurencji. 


arek był zdecydowany od samego 
M początku. Nie tylko on, ale pozos- 

tali „Piechurzy” także. Już w ze- 
szłym roku, gdy do zwycięstwa brakowa- 
ło bardzo niewiele, obiecywali sobie, że 
następnym razem udowodnią wszystkim 
i wygrają hufcowe manewry. Łatwo po- 
wiedzieć, gorzej wykonać! Na kilkanaście 
dni przed zawodami nie mieli jeszcze po- 
lowych telefonów, a byli już prawie wszę- 
dzie: na poczcie, w LOK, w milicji, straży 
pożarnej — i nic. Poczta nawet dała im 
telefony i przewody, lecz cóż z tego, kiedy 
były bez zasilania, tzn. bez baterii. Próbo- 
wali je zdobyć samodzielnie, ale nic im 
z tego nie wyszło. 

Została więc ostatnia deska ratunku — 
wojsko. Namówili drużynową na wizytę 
w jednostce wojskowej i po kilku dniach 
radosna wiadomość: żołnierze oczekują 
„Piechurów”. 

— Byliśmy trochę skrępowani — wspo- 
mina Marek. — A nuż zaczną się z nas 
śmiać, że tak nieudolnie rozwijamy linę?! 
Woleliśmy zabrac te telefony i ćwiczyć 
w lesie obok szkoły. Ale nic z tych rzeczy, 





Okiem studentów medycyny, ktorzy mieli 
w szpitalu praktykę, pomagaliśmy banda- 
żować. Nie, to nie były tylko ćwiczenia, 
robiliśmy też prawdziwe opatrunki. Jesz- 
cze teraz, gdy przypomnę sobie jak ban- 
dażowałem palec po zerwaniu paznokcia, 
to robi mi się tak jakoś niewyraźnie — 
wspomina Zbyszek. 


IE BĘDZIE PRZESADĄ STWIERDZE- 
NIE, ŻE CAŁA SZKOŁA PODSTA- 
WOWAŻYJE PRZYGOTOWANIAMI 

DO MANEWRÓW TECHNICZNO-OBRON- 

NYCH. W TYM ROKU JUŻ PO RAZ DRUGI 

DRUŻYNY HARCERSKIE MOGĄ BRAĆ 

UDZIAŁ W_TEJ INTERESUJĄCEJ, ZA- 

STRZEŻONEJ DO _ NIEDAWNA DLA 

UCZNIÓW SZKÓŁ ŚREDNICH, IMPREZIE. 

W IV SZCZEPIE HARCERSKIM WYŁO- 

NIONO JUŻ REPREZENTACJĘ DO ELIMI- 

NACJI HUFCOWYCH | TERAZ TRWA 

OKRES GORĄCZKOWYCH PRZYGOTO- 

WAŃ. NA PODWÓRKU PODCZAS ĆWI- 

CZEŃ ZAWSZE JEST DUŻO. KIBICÓW, 

SZCZEGÓLNIE Z MŁODSZYCH KLAS. 

BYĆ MOŻE JUŻ W NASTĘPNYM ROKU 

TO_ONI BĘDĄ REPREZENTANTAMI 

SZCZEPU. 











MARIAN TWARÓG: 
Zdjęcia: M, Żbikowski 








Nasza mama 


Mam pięciu braci i siostrę, jest nas 
w domu — wraz z rodzicami — dziewięć 
osób. Dwóch. starszych braci uczy się 
w. technikum górniczym, młodsze ro- 
dzeństwo chodzi do podstawówki. Moi. 
rodzice są, według mnie, chyba najlepsi 
na świecie. Mama jest osobą, która na 
wszystko znajdzie radę, przebaczy jeśli 
trzeba, wysłucha naszych problemów. 
i zmartwień, toteż ze wszystkim do niej 
się zwracamy. Bardzo ją kochamy. Ma- 
ma nie pracuje zawodowo (ojciec jest 
kierowcą), gdyż mój najmłodszy brat 
ma dopiero 3 lata. Mama chce nas 
wszystkich wykształcić. Uczy nas tego, 
co jest potrzebne w życiu: uczciwości 
i sprawiedliwości. Chce aby jej dzieci 
wyrosły na dobrych obywateli. Nigdy 
jeszcze nie odmówiła nam swojej po- 
mocy. Pokazuje jaktrzeba iść przez życie. 
aby było ono jak najlepsze. I właśnie za 
ten Jej trud, za tyle nieprzespanych no- 
cy, za Jej kochane serce pragnę wyrazić. 
podziękowanie w imieniu swoim i ro- 
dzeństwa. Niech ten mój list będzie. 
symbolem podzięki od nas, dzieci, dla 
kochanych, najlepszych Matek. 


Bożena, Trzcińsko-Zdrój 


Szczęśliwe losy 


Samorząd naszej szkoły zorgganizo- 
wał loterię, zktórej dochód przeznaczo- 
ny został na Centrum Zdrowia Dziecka. 
Akcję tę rozreklamowaną aliszami ogło- 
sił na apelu powołany przez uczniów 
komitet organizacyjny. Zebrano 554 
fanty. Cenę losu ustalono na 32ł. Wszy- 
stkie losy były szczęśliwe, każdy biorący 
udział w loterii wygrał fant. Uzyskaliś- 
my/1662zł. Sumę tę przeznaczyliśmy na 
Centrum Zdrowia Dziecka. 


Samorżąd Szkoły Podstawowej 
s Michalinie.k/ W-wy 





eta Owsik lat 16, 


©, mawiążać kontakt z ró- 


W -lkami urodzonymi 16 lip- 
6a 1963 roku. 


Dlaczego tak jest? 


Wkwietniu wybrałam się zkoleżanką 
na dyskotekę, ale żaden chłopiec nie 
zaprosił mnie do tańca. A przecież nie 


jestem brzydką dziewczyną. Staram się * 


też być miła, więc nie wiem; dlaczego. 
nikt na mnie nie zwrócił uwagi? Moja 
koleżanka nie jest ode mnie atrakcyjnie- 
jsza, a na zabówie miała przecież powo- 
dzenie. Dlaczego tak jest? Chyba Już 
więcej nie pójdę na żadną zabawę... 





Sonia-* 


Album aktorów 


Od dawna pasjonuję się filmem 
i zbieram zdjęcia moich ulubionych ak- 
torów. Kiedy więc przeczytałam w jed- 
nym z czssopism, że będzie wydany 

, album ze zdjęciami aktorów, bardzo się 
ucieszyłam. Proszę więc o informację, 
kiedy będzie on w sprzedaży, 


Grażyna z Wrącławia 


Od redakcji: „Album aktorów pol- 
skiego filmu i telewizji” został wydany 
przez Wydawnictwa Artystyczne | Fil- 
mowe w roku 1975, sutorem jego jest 
Konrad Eberhardt. Książka ta zawiera. 
zdjęcia aktorów wraz z krótką charak- 
terystyką ich dorobku artystycznego. 
Ponieważ album stał się rarytasem na 
rynku wydawniczym, nie będzie zpew- 
nością długo leżał na półkach księgar- 
skich, mimo że jego cena wynosi 115 
- Polecamy także książkę Jacka Fu- 
ksiewicza pt. „Film i telewizja w Pol- 
sce” (cena 40 zł.). W księgarniach są 
również i inne ciekawe książki poświę- 
cone tej tematyce. 








Pagody są nieodłac-. 
OTEMU 


nym e! 





starym języku japońskim Kioto 

oznacza po prostu stolicę. Piąte 

co do wielkości miasto Krainy 

Wschodzącego Słońca, liczące 

obecnie 1,8 milionów mieszkań- 

ców, wypełniało tę funkcję przez 
z górą dziesięć wieków. Historia była ła- 
skawa dla starej, cesarskiej metropolii ito 
nie tylko w odległej przeszłości, alei wna- 
szych czasach. Ocalały więc zabytki: świą- 
tynie, bramy, mury, ogrody zczasów, gdy 
Kioto było stolicą. Spotyka się je na każ 
dym niemal kroku. 


ŚLADAMI PRZESZŁOŚCI 


Najstarszą budowłą miasta jest, rzecz 
jasna, pałac cesarski odbudowany, a ra- 
czej zbudowany w 1855 roku na miejscu 
starego, spalonego i jest obecnie jedną 
z rezydencji cesarza. 

O 'wiele ciekawszym zabytkiem jest 
z pewnością zamek Nijo, Wzniesiony na 
polecenie założyciela dynastii szogunów 
z rodu Tokugawa. Wodzowie stanowili 
wówczas przeciwwagę dla władzy cesar- 
skiej, a właściwie to oni decydowali 
o sprawach kraju. Ród Tokugawa przez 
bardzo długi czas faktycznie rządził zje- 
dnoczoną Japonią. Pomimo wielu dziejo- 
wych burz zachowała się znaczna część 
siedziby szogunów. Gwoli prawdy trzeba 
stwierdzić, że zwykle nie była ona zamie- 
szkana. W 1868 roku po restauracji cesar- 
stwa, krótko stanowiła siedzibę rządu. 

Europejczykowi nawykłemu do ogląda- 
nia naszych zamków, niska budowla oła- 
godnie odgiętym dachu, zwana zamkiem 
Nijo, nie jest w stanie zaimponować. Ude- 
rza natomiast niezwykła precyzja i mis- 
trzostwo wykonania. Wszystkie pomiesz- 
czenia mają rozsuwane ściany i drzwi, 
w wielu wypadkach pokrywane złotem 
i ozdobami, które wyobrażają ogniste pta- 
ki, zwierzęta, rośliny i inne ornamenty. Są 
to dzieła wybitnych mistrzów. Z myślą 
0 turystach,wsali przyjęć szogunów zor- 
ganizowano swego rodzaju gabinet figur 
woskowych. Sam szogun siedzi na pod- 
wyższeniu. Z lewej jego strony znajdują 
się ukryte drzwi. Tam zawsze nad jego 








bezpieczeństwem  czuwało dziesięciu 
zbrojnych. Przed nim zgięty pokornie 
tłum dworzan i dostojników. 


JAK W FILMIE 


Stolicę odwiedzali wówczas panowie 
feudalni, urzędnicy poszukujący zaszczy- 
tów lub pieniędzy. Dla nich budowano 
specjalne zajazdy, z których jeden zacho- 
wał się w pobliżu zamku Nijo. Odwiedze- 
nie tego zabytku pozwala na zorientowa- 
nie się na jakie trudności i przeszkody 
narażeni byli podróżujący. Przejazd pana 
feudalnego musiał odbywać sięw asyście 
zbrojnych, gdyż w górach grasowały ban- 
dy rozbójników. Rywale możnych także 
nie zasypiali gruszek w popiele. Szpiegos- 
two było rozwinięte zatem wprost nie- 
prawdopodobnie. Zajmowanie się nim 
wymagało niezwykłego przygotowania. 


Edward Szwagierczak 
pisze z Japonii 


W STAREJ, 


CESARSKIEJ 
METROPOLII 


Wzajeździe koło zamku Nijo uczyniono 
chyba wszystko, by z gościa wydobyć 
jego myśli i zamiary. Pozornie mógł się tu 
czuć absolutnie bezpiecznie. Do pomiesz- 
czeń nikt nie mógł wejść niepostrzeżenie, 
gdyż skrzypiące deski dawały o nim znać. 
Fosa chroniła przed pożarem, podziemne 
wejście dawało szansę ucieczki w razie 
napadu, fantastyczne zamki nie pozwala- 
ły na otwieranie z zewnątrz drzwi. O tych 
i innych urządzeniach podróżni byli do- 
skonale poinformowani. Nicwięcdziwne- 
9o, że czuli się tu bezi 

A tymczasem każdy ich krok był śledzo- 
ny. Nad główną salą istniała na przykład 
swego rodzaju kabina akustyczna, do któ- 
rej dochodził każdy nawet szmer. Dwu- 
dziestu zbrojnych mogło z niej wyskoczyć 
natychmiast, by zaatakować gościa. Gdy 
próbował ucieczki — otwierały się zapad- 
nie. No cóż, pomyślano chyba istotnie 








o wszystkim, by podróżnego odpowied- 
nio przyjąć. Zajazd Nijo mówi więcej 
o owych samurajskich czasach niż filmy, 
których kręci się tu wiele. 


TYSIĄCRĘKA BOGINI KANNON 


Żadne miasto w Japonii nie może po- 
szczycić się taką liczbą buddyjskich świą- 
tyń jak właśnie Kioto. Ogromne, drewnia- 
ne budowle o masywnych filarach i wy- 
giętych ku górze dachach spotkać można 
więc bardzo często. Przed świątynią duży 
dziedziniec wysypany piaskiem, po bo- 
kach zabudowania administracyjne i bu- 
dynki mieszkalne. Całość jestzwykle skry- 
ta za wysokim ogrodzeniem. 

Świątynia Kiyomizu, wzniesiona na 
skraju leśnego pagórka i wsparta na rusz- 
towaniu z potężnych bali, jest jednym 
z najcenniejszych zabytków starej, buddy- 
jskiej architektury. W swych wnętrzach 
kryje niezwykle cenne rzeźby, malowidła 
i inne dzieła dawnych mistrzów. Stąd roz- 
pościera się najwspanialszy widok na 
Kioto. 


KATSURA I INNE 


Kończąc naszą wędrówkę po. Kioto nie 
sposób nie wejść choćby na chwilę do 
jednego z licznych ogrodów. Sztukę 
ogrodnictwa opanowano w Japonii 
w sposób mistrzowski, Od wieków dąży 
ona do stworzenia takiego obrazu, któr 
go harmonia powinna odciągać myśli 
człowieka od codziennych kłopotów, 
a skłaniać go do głębszych refleksji. O ile 
u nas, w Europie, za wszelką cenę chcemy 
udowodnić, do czego zdolne są nasze 
ręce, to w Japonii czyni się wszystko, by 
wysiłki ogrodników stworzyły wrażenie, 
że wszystko jest dziełem przyrody. Zuwa- 
gi na brak przestrzeni wielką rolę odgrywa 
tu symbolika. Japoński ogrodnik-artysta 
potrafi wywołać wrażenie harmonii pejza- 
żu: rzeki, drzewa, jeziora, krzewy, poprzez 
odpowiednie zestawienie tych elemen- 
tów. Ogrody winny mieć wygląd inny 
z każdej strony, ale piękny i trwały. Dlate- 
go używa się tu np. małokwiatów, a mnó- 
stwo kamieni. 

Zasady te znalazły doskonałe odzwier- 
ciedlenie w znanej w świecie ogrodzie- 
willi Katsura w pobliżu Kioto. Ogród kryje 
mnóstwo pomysłów i igraszekarchitekto- 
nicznych. Przez rozsunięcie okien w ścia- 
nie pokoju przed siedzącym otwiera się 
widok na ogród, który przypomina kolo- 
rowy film panoramiczny. Widok na wą- 
wóz, jeziorka jest niezwykle sugestywny 
i czyni naturalne wrażenie, choć zgodnie 
z planem ukształtowały go ludzkie ręce. 

Ogrody są nieodłączną częścią pała- 
ców, zamków, świątyń. I rzeczywiście po- 
budzają człowieka do refleksji, wzbudza- 
jąc podziw dla jego umiejętności 

Współczesne Kioto to wielki i prężny 
ośrodek gospodarki, siedziba sławnego 
uniwersytetu, licznych zakładów przemy- 
słowych i placówek naukowych. Wspa- 
niała przeszłość i dzień dzisiejszy sąsiadu- 
ja na ulicach, kształtują ludzkie poglądy 
i wyobrażenia. | może właśnie ta symbio- 
za sprawia, że mieszkańcy Kioto z opty- 
mizmem patrzą w przyszłość. 











Zdjęcia autora 





W związku z Miesiącem 
Pamięci Narodowej 
w naszej — i nie tylko 
w naszej — szkole ukaza- 
ły się zaledwie dwie lub 
trzy skromne gazetki, 
a wielu uczniów o Mie- 
siącu Pamięci nie miało najmniejszego 
pojęcia! Większość moich rówieśników 
z roku na rok coraz bardziej izoluje się od 
spraw Il wojny światowej. Czy tylko ja 
jestem tego zdania? Zwróciłem się do 
pani Stanisławy Welter, kombatantki Il 
wojny światowej: 

— Zauważyłam, że młodzi ludzie coraz 
mniej wagi przywiązują do tradycji naro- 
dowych. A cóż bez tradycji wart jest na- 
ród? Nie wiem czemu takie postawy przy- 
pisać, a jednak wielokrotnie odczułam, że 
młodzież na wydarzenia z okresu Il wojny 
światowej patrzy tak, jakby to było nie 
trzydzieści lecz trzysta lat temu. 








NIE WIEM 
CZEMU TAKĄ 
POSTAWĘ 
PRZYPISAĆ! 


Kapral Stanisława Welter. 


— Jak to się stało, że wstąpiła Pani do 
ludowego Wojska Polskiego? 

— Wczasie wojny znalazłam się natere- 
nie ZSRR, w pobliżu mongolskiej granicy. 
Któregoś dnia przez „kukuszkę” — radio 
zrobione ze starego telefonu — usłyszałam 
polskie żołnierskie piosenki, gdy w chwilę 
potem nadano komunikat o tworzeniu się 
polskiego wojska. Nie zastanawiałam się 
ani chwili. W dwa dni później byłam już 
w drodze do Sielc nad Oką. 


- Co Panią skłoniło do podjęcia tej 
decyzji? 

— Tęsknota. Tęsknota i jeszcze raz tęsk- 
nota za krajem. Kto tego nie przeżył i tak 


* nie zrozumie. Szło nas wielu, ubrani byle 


jak, bez grosza. Chcieliśmy jak najszybciej 
ruszyć do Polski. 

Całe losy wojny młodzież ma przedsta- 
wione na kilku kartkach podręcznika. Te 
suche fakty, te cyfry oznaczające straty. 
A ja ciągle mam przed oczami rannego 





żołnierza. Patrzył na mnie (byłam sanita- 
riuszką) i prosił: „Pani Stasiu! Niech mnie 
pani ratuje, ja chcę żyć!” Ten żołnierz 
umarł, a miał tylko siedemnaście lat. 

— W jakim wieku była wtedy Pani? 

— Miałam osiemnaście lat, ale byli i ta- 
cy, co mieli po lat szesnaście. To były 
nasze najpiękniejsze lata. 








— Czy uważa je Pani za stracone? 

- Itaki nie. Nie mogliśmy przeżyć na- 
szej młodości normalnie. Ale przecież 
musieliśmy spełnić naszą powinność. To, 
co robiliśmy było naszym obowiązkiem. 





- Dlaczego uważa Pani, że powinniś- 
my pamiętać o wojnie? 

- Tego, że była, nie da się wymazać 
z kart naszej historii. Ale nie tylko dlatego 
trzeba o niej pamiętać. Również dlatego, 
żeby się więcej nie powtórzyła. 


LESZEK CHAJEWSKI 





Samorządność 
rzeczywista, | 
nie tylko z nazwy! $ 






PROSZĘ 
"WSTAĆ, 
SĄD 
- IDZIE 


Wszyscy obecni podnoszą się z miejsc. Za 
chwilę odczytanazostanie sentencja wyroku. Ko- 
lejna sprawa rozpatrywana przez Sąd Koleżeński 
Zespołu Szkół Samochodowych w Rzeszowie 
zostanie zakończona. 

Rozprawa, wyrok, sąd...? Tak, sąd. Narodził się 
niedawno, choć projekty snuto już od dłuższego 
czasu. Organizacja jednak takiej instytucji, jeśli 
miała być sensowna, musiała potrwać, Pomocy 
uczniom i ich opiekunowi, inż. Piotrowi Sobani, 
udzieliła Prokuratura Rejonowa w Rzeszowie. 
Ustalono regulamin, prawne zasady działania. 
| tak powstał szkolny Sąd Koleżeński — prawdzi- 
wy sąd z wszelkimi atrybutami tej instytucji w na- 
szym kraju, tyle że obejmujący swą jurysdykcją 
tylko społeczność Zespołu Szkół Samochodo- 
wych. 











Do Sądu Koleżeńskiego trafiają nie banalne 
sprawy wybitej w szkole szyby, czy nieporozu- 
mień między kolegami. Tu trafiają sprawy trud- 
ne, dotyczące kolizji z prawem, kierowane nie- 
jednokrotnie przez MO i Prokuraturę. Rozpatry- 
wane są czyny noszące znamiona przestępstw: 
kradzież samochodu, chuligańska bójka, pijań- 
stwo. 

Członkowie Sądu Koleżeńskiego są rówieśni- 
kami oskarżonych, ich kolegami ze szkoły, 
uczniami cieszącymi się w swoim środowisku 
autorytetem. To ich koledzy sami wybrali ich na 
sędziów, obrońców, oskarżycieli, sekretarzy. 
Spośród tego zespołu każdorazowo ustala się 
skład sędziowski na kolejną rozprawę. Na godzi- 
nę zaś przed rozpoczęciem rozprawy wybierana 
jest 8-osobowa ława przysięgłych. Tak późny jej 
wybór wyklucza wcześniejsze wpływy na decyz- 
je przysięgłych — bo przecież to oni muszą jedno- 
głośnie orzec: winien bądź nie winien. 

Publiczność sali sądowej stanowią uczniowie 
z klasy oskarżonego, grono pedagogiczne oraz 
po trzech przedstawicieli z każdej innej klasy. Nie 
ma tu rozpraw przy drzwiach zamkniętych. Mło- 
dzież szkoły sama ocenia postępowanie kole- 
gów, bez stosowania: taryf ulgowych i zasad 
pseudokoleżeństwa czy pseudosolidarności. 

— Bo widzi pani, to czasem wygląda na pierw- 
szy rzut oka inaczej niż jest naprawdę. Mieliśmy 
już parę spraw i początkowo ta pierwsza wyda- 
wała się najgroźniejsza: kradzież samochodu — 
opowiada jeden z młodych sędziów — okazała się 
jednak być bardziej wynikiem bezmyślności niż 
złej woli. Celem nie było przywłaszczenie cudze- 
go wozu. Po prostu chłopak wziął „Syrenkę” 
znajomego, którą zresztą niejednokrotnie poży- 
czał całkiem legalnie, tyle że tym razem bez jego 
wiedzy. Chciał odstawić w krótkim terminie. 
„Nawet nie zauważy” — pomyślał sobie. 

















DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Ez 


ZADANIE 1 


Na skrzyżowaniu spotkały się trzy pojazdy oznaczone 
literami A, B, C. Skrzyżowanie to oznaczone jest zna: 
kiem drogowym: „Ruch okrężny”. Ustal prawidłową 
kolejność pierwszeństwa tych pojazdów przy założeniu, 
że pojazd A znajduje się na skrzyżowaniu w ruchu 
okrężnym, pojazd B - opuszcza skrzyżowanie, a pojazd 
C - dojeżdża do skrzyżowania. Właściwą kolejność 
oznacz cyframi 1, 2, 3i wpisz do kuponu konkursowego 
obok wpisanych już literowych oznaczeń pojazdów. 


ZADANIE 2 


Na skrzyżowaniu 0 ruchu okrężnym spotkały się trzy 
pojazdy: samochód osobowy (A), samochód ciężarowy 
(8) i tramwaj (€). Ustal prawidłową kolejność pierwsze. 
ństwa tych pojazdów i zapisz ją przy pomocy cyfr 








w kuponie konkursowym obok wpisanych już oznaczeń 
poszczególnych pojazdów. (rys. 1) 


ZADANIE 3 


Przyporządkuj poszczególnym znakom drogowym 
oznaczonym literami A, B, C, D, E, F odpowiadające im 
określenia słowne, które oznaczone są cyframi ód 1 do 
6. Prawidłowe określenie wpisz w postaci cyfry do 
kuponu konkursowego obok oznaczonych przy pomocy 
liter znaków drogowych (rys. 2). 

1 - Ruch okrężny; 2 - obowiązujący kierunek jazdy, 
początek odcinka jezdni jednokierunkowej lub kierunek 
objeźdżania wysepki; 3 - obowiązujący kierunek jazdy 
prosto; 4 - obowiązujący kierunek jazdy w prawo lub 
w lewo; 5 - obowiązujący kierunek jazdy w lewo (za 
znakiem); 6- obowiązujący kierunek jazdy wlewo przed 





Kierując rowerem na jezdni trzeba jechać jak 
najbliżej jej prawej krawędzi, a w razie wyznacze 
nia specjalnej drogi dla rowerów, o czym infor- 
muje specjalny znak — tylko po tej drodze. Jazda 
na poboczach dróg o twardej nawierzchni do- 
zwolona jest wówczas, gdy nie utrudniato ruchu 
pieszego. Jazda rowerem po chodniku jest za- 
broniona. 

Zabroniona jest również jazda obok siebie 
dwóch lub więcej rowerów, chyba że droga bie- 
gnie poza obszarami zabudowanymi i tylko wó- 
wczas, gdy nie utrudnia to ruchu innym pojaz- 
dom, a szerokość jezdni wynosi co najmniej 6 
metrów. 

Na skrzyżowaniu dróg obowiązuje tzw. „regu- 
ła prawej ręki” tzn., że pojazd zbliżający się do 
skrzyżowania z prawej strony ma pierwszeństwo 
przejazdu. Jeśli pojazdy zbliżają się z przeciw- 
nych kierunków, to skręcający w lewo obowiąza- 
ny jest ustąpić pierwszeństwa pojazdom jadą- 
cym prosto lub skręcającym w prawo. 

Pojazdy dojeżdżające do skrzyżowania dróg 
oznaczonego znakiem „Ruch okrężny” obowią- 
zane są ustąpić pierwszeństwa przejazdu pojaz- 
dom znajdującym się już w ruchu okrężnym. 






























Jutro jest Święto Matki. Ma- 


my nadzieję, że nie zapomnicie 
złożyć w tym dniu swoim Ma- 
mom serdecznych życzeń wraz 
z kwiatkiem i_ słodkościami. 
Właśnie na tę okazję „Społem” 
proponuje bogaty zestaw wyro- 





bów czekoladowych i cukierni 
czych. Jeśli dysponujecie „grub- 
szą” gotówką możecie kupić Ma- 
mie bombonierkę czekoladek. 
Ale również skromniejszymi pre- 
zentami, w rodzaju mieszanki 
koktajlowej Crackers, herbatni: 
kami serowymi, czy też batoni- 
kami — sprawicie nie mniejszą 
radość. 






















































Nowy bohater amerykańskiego kina 


Co roku wśród właścicieli kin 
w USA przeprowadza się ankietę, na 
podstawie której ustala się listę najpo- 
pularniejszych amerykańskich akto: 
rów. filmowych. Obecnie pierwsze 
miejsce bezapelacyjnie zajął Robert 
Redford, przed jedyną na tej liście — 
najwspanialszą i najbrzydszą kobietą 
dzisiejszego amerykańskiego filmu 
Barbrą Streisand. 

Redford zadebiutował już w roku 
1962, ale jego wczesnych filmów, dru. 
gorzędnych zresztą, właściwie nikt już 
nie pamięta, Dziś ma 36 lat i znajduje 
się u szczytu kariery. Jego zawiłą bio- 
grafię, którą amerykańscy dziennika- 
rze nazwali „londonowską” można 
uznać za typową w tym kraju 

Pochodzi z ubogiej rodziny, która 
nie mogła mu zapewnić wykształce. 
nia, Mimo to dzięki swemu uporowi 
i ciężkiej pracy ukończył college. Nau 
kę opłacał udziałem w uczelnianej dru- 
żynie sportowej, prócz tego zarabiał 
na życie pracą fizyczną. Nie ominęło 
go nawet więzienie. Marzył o tym, by 
zostać malarzem. Rok tułał się po Eu- 
ropie, w końcu wrócił do Nowego Jor- 
ku, tak samo bez grosza, jak i wtedy, 
gdy opuszczał Stany. Tam dopiero 
wstąpił do Akademii Sztuki Dramaty- 
cznej, ponieważ chciał zostać... deko. 
ratorem, Kres jego kłopotom położył 
dopiero ślub z córką zamożnego han. 
dlowca. 

W czym leży tajemnica sukcesu Ro- 





berta Redforda? Oto jak mówią o nim 
krytycy filmowi 

- Jeżeli przyjąć, że na wybitną in- 
dywidualność składa się nieprzerwa- 
ny ciąg udanych posunięć, to trzeba 
przyznać, że w nim było coś wspania- 
łego, jakiś wyższy stopień wrażliwoś- 
ci na obietnice życia... Niezwykły dar 
nadziei, romantyczna wrażliwość (ty- 
godnik „Newsweek”). 

Jest w większym stopniu czło- 
wiekiem dnia wczorajszego, niż dzi- 
siejszego. To romantyczny indywidu- 
alista reprezentujący ideały ukształ- 
towane w Ameryce XIX wieku (maga 
zyn „Life”) 

We francuskim miesięczniku „Posi- 
tif” nazywają go wręczkontestatorem, 
czyli człowiekiem, który protestuje 
przeciwko instytucjom, stosunkom 
społecznym i stylowi życia przyjętemu 
w kapitalistycznym świecie. Być mo. 
że, że do tego ostatniego przekonania 
przyczyniło się pewne życiowe posu- 
nięcie Redforda, wypływające z rze. 
czywistych przekonań, lub też z chęci 
reklamy, chęci stworzenia mitu o nie: 
zależności. Mianowicie za pierwsze 
swoje honoraria aktorskie Redford ku- 
pił ziemię w górach i tam, na odludziu, 
własnoręcznie wybudował drewniany 
dom dła siebie i dla rodziny. 

Pierwszym istotnym filmem w jego 
karierze była komedia Neila Simona 
„Boso w Parku” (1966). Redford gra 
ej bez reszty pochłoniętego swą 





pracą adwokata, któremu młodziutka 
i pozornie nie dorównująca mu żona 
odkrywa czym jest najprostsza radość 
życia. 

W filmie „Był tu Willie Boy” jest 
z kolei szerytem, który rozumie racje 


swoich przeciwników tylko dlatego, że 
ma ogromny urokosobisty, bo w swo: 
jej, jakby żartem przeprowadzanej 


kampanii nie demonstruje w istocie, 


żadnych przekonań. Po tym filmie ak- 
tor powiedział: 

— Nieważne, kto znajduje się w sa- 
mochodzie, jakiej sprawy broni. Waż- 
na jest sama dekoracja, obstawa, ze- 


ietTDOZEIER 


ściganego Indianina, ale zmuszony 
jest stanąć na czele pogoni i dopełnić 
swojej misji przedstawiciela prawa, 
w które nie wierzy = zabić tego, który je 
złamał. Jego protest sprowadza się do 
urządzenia rytualnego indiańskiego 
pogrzebu, jakiego zapewne życzyłby 
sobie ścigany. 

Najwyrażniejszą wymowę politycz- 
no-protestacyjną mają dwa jego fil- 
my. W pierwszym z nich pt. „Kandy- 
dat” (Reż. Michael Ritchie) gra czło- 
wieka, który zwycięża w wyborach 





wnętrzne pozory. To właśnie istota 
naszego systemu wyborczego. Coraz 
mniej liczy się to, co człowiek ma do 
powiedzenia. Drugi z tych filmów to 
„Wszyscy ludzie prezydenta”. Jest to 
film oparty na sprawie Watergate, za- 
kończonej upadkiem prezydenta Ni- 
xona. Redford jest jednym z dwóch 
reporterów, którzy odkryli skompliko- 
wany system szpiegostwa polityczne- 
go i ujawnili go opinii publicznej. Wy- 
stępuje tu jako nieznany nikomu czło- 
wiek, który przez swoją siłę wewnętrz- 


ną, upór i zdecydowanie przeciwsta- 
wia się olbrzymiej, skorumpowanej 
machinie i zwycięża. Podobny sche- 
mat był i w „Żądle”, gdzie Redford — 
drobna rybka w przestępczym świe- 
cie, ośmiela się zastawić pułapkę na 
potężnego gangstera, wobec którego 
bezsilna jest nawet policja. 
Indywidualność aktorska Redforda, 


człowieka, który kieruje się przede 
wszystkim uczuciami, którego nazy- 
wają romantykiem, który pogardza 
brutalną siłą, który protestuje — po 
prostu powstrzymując się od głosu, 
który czasem ironizuje na temat rze- 
czywistości, ale właściwie pozostaje 
wobec niej obojętny, jest tak silna, że 
doprowadza nawet do zmian w scena- 
riuszach. Tak było w „Jeremiachu Jo- 
hnsonie” w reż. Sydney a Pollacka, 
I tak doszliśmy do tajemnicy sukcesu 
tego aktora. Udało mu się stworzyć 
nowy typ bohatera dla milionów Ame- 
rykanów, A bohater redfordowski - to 
człowiek bliski temu Redfordowi, któ- 
ry wybudował sobie drewniany dom 
w górach. 

opr. EWA BIELSKA 





Ufff! Nie na darmo mawia 
się, że maj, to miesiąc kwitną- 
cych kasztanów. | nie o botani- 
czne wrażenia mi tu chodzi, te 
kwitnące kasztany, to niby 
symbol taki jest, że do roboty 
trzeba się zabrać, bo jeden ter- 
min goni drugi termini w ogóle 
człowiek jest co najmniej o trzy 
lub cztery doby do tyłu. Jedno 
jest w tym fascynujące. Że po- 
rzekadło to (przysłowie?, sente- 
ncja?, złota myśl?) zostało wy- 
myślone bardzo dawno temu, 
już przed wojną - ze wspom- 
nień babci to wnioskuję — spo- 
kojnie sobie egzystowało i było 
takie bardziej zadomowione, 
a przecież bardzo dawno temu, 
maj nie był wcale taki pełen. 

Pełen wydarzeń, imprez, ro 
cznie. Zadziwiająca była ta 
zdolność. przewidywania tych 
wymyślaczy powiedzonka 
o kwitnących kasztanach. Faktl 
No bo skąd niby taki ówczesny 
myśliciel miał wieazioć, że Il 
wojna światowa skończy się 9 
maja?! A niby dlaczego nie 9 
kwietnia, albo 9 czerwca, albo 
wcale nie 9 tylko 25... lipca?! 

Albo takie Dni Oświaty Książ 
Kii Prasy, Toż ich jeszcze przod 
























ią ostatnią wojną nie byłol 
Alortów Naczelnika ZHP też nie 
było, ani święta Prasy Młodzie. 
żowej i Sportowej nie było, ani 
biegu terenowego naszej dru 


żyny, który rokrocznio z okazji 





imienin Zofii - tak ponoć pierw- 
sza szczepowa naszego SZcze- 
pu miała na imię - się od- 
bywa... 

No więc, kwitną kasztany, 
kwitną, a ja gonię dzień przed- 
wczorajszy. Bo to i w naszej 
szkole imprez od _ groma, 
i w drużynie mojej w podsta 
wówce, i w zaprzyjaźnionych 
z nami drużynach różne uro- 
czystości się w maju odbywały. 

Ufff! Niechże sobie jeszcze 
raz sapnę. Nie wiem doprawdy, 
co ludzie widzą w tym maju 
i dlaczego wszystko musi być 
akurat teraz! Czyźby tak wielka 
była sugestia przysłowia 
o kwitnących kasztanach?! Aż 
mi się wierzyć nie chce, ale... 
chyba tak, bo na dobrą sprawę, 
zupełnie nie widzę żadnego in 
nego rozwiązania, które by 
miało choć pozory sensownoś- 
ci. A to rozwiązanie ma. Tak, 
nawet to dobrze brzmi tylko. 


tylko jest męczaca. 
I to caty, caluki miosiąc. Od 
samego początku - pochód 


pierwszomajowy, do końca 
imieniny mam 28, a potem je: 
szcze zaraz, natychmiast po 
eniu się maja — Dzień 
Międzynarodowy. 
e są takie kraje na świecie, 
gdzie dzieci nie, są w tym dniu 





wypompowane, ale u. nas 
trzeba mieć kondycję Szozdy, 
żeby z uśmiechem w ten koloi 
ny miosiąc wkroczyć 


MAGDA 


namy już wyniki tegoroczne- 
Z Wyścigu Pokoju. Nie ulega 

wątpliwości, że przejdzie on 
do historii jako jeden z najbardziej 
dramatycznych. Tragedie, o któ- 
rych donosiłem z trasy przydarzały 
się i faworytom i outsiderom. Ale 
klęski nie załamywały nikogo. Oto 
doskonali zawodnicy radzieccy, 
Gorełow i Morozow, tracą na eta- 
pie do Krakowa pozycje najlep- 


szych wklasyfikacji indywidualnej, 
na stadionie Wisły meldują się 
z wielominutowym opóźnieniem. 
Absolutnie niemożliwym do odro. 
bienia w tak silnej stawce rywali 
Bohatersko przetrzymują kryzys. 
Chociaż bez szans na utrzymanie 
żółtych koszulek — na następnych 
etapach WP ponownie widać ich 
w szpicy peletonu. Tuż przed metą 
w Toruniu upadają Szozda i Cze. 
chosłowak Galik.Zamiast honoro. 
wej rundy — dotkliwe kontuzje, za 
miast laurowych wieńców - ban. 
doże. Coś niebywałego, 
wodnicy stają na podium kol 
go etapu! Znowu uśmiechnięci, 


















jakby nie czuli szarpiącego jeszcze 
mięśnie bólu. Wielcy pechowcy, 
i jeszcze więksi mistrzowie kolar- 
skiego kunsztu. 

Nie ma co ukrywać, XXIX WP 
posiadał znakomitą obsadę. To 
ona sprawiła, że niemal do ostat- 
niego metra, na liczącej prawie 
dwa tysiące kilometrów trasie nikt 
nie był w stanie wskazać ostatecz- 
nego triumfatora. Doskonała jazda 





ekip ZSRR, NRD, Polski i CSRS oraz 
opitalna jazda Hartnicka, Szozdy, 
jewa... porywała nie tyl: 
ko nas, akredytowanych przy WP 
dziennikarzy, towarzyszących za- 
wodnikom od Pragi do Berlina 
Miliony ludzi zgromadzonych na 
poboczach szos, oczekiwało na ten 








niezwykle barwny peleton. I cho- 
ciaż każdy zdawał sobie sprawę, że 
przemknie on niemal w mgnieniu 
oka, nikt nie żałował trudu, aby 
godnie przywitać kolarzy. Wszę- 
dzie kwiaty, flagi, wielojęzyczne 
pozdrawiające kolarzy napisy i ha- 
sła: „Zavod Miru”, „Wyścig Poko- 
ju”, „Friedens-fahrt", bo impreza 
rzeczywiście zasłużyła sobie na to 
miano. Na sam dźwięk tych słów. 








zresztą jak co roku, zaczynały moc- 
niej bić wszystkie serca. Wielka 
ranga imprezy — tu przecież zdoby. 
wa się przepustkę do światowej 
elity kolarstwa; jej dziwny smak; 
wreszcie wysoki poziom sprawia. 
ją, że Wyścig Pokoju nigdy się nie 
przeżyje. 

Właśnie na ten temat rozmawia 
łem z Holendrem Van Helvoirtem. 
Ten debiutujący w WP zawodnik, 
który jako jeden z_ nielicznych 
przedstawicieli państw zachod. 
nich, potrafił nawiązać walkę z ry. 
walami „wielkiej czwórki” powie. 
dział mi, że majowy wyścięj nie ma 
sobie równych pod każdym wzglę: 











dem. Sympatyczny Holender za- 
powiedział swój udział i w latach 
następnych. Tak mówią wszyscy 
weterani i debiutanci. Nawet ci za- 
mykający tabele końcowej klasyfi- 
kacji. Coś chyba w tym jest! 
Berliński hotel „Berolina”, ostat- 
nia etapowa kwatera WP, powoli 
pustoszeje kolarze rozjeżdżają się 
do swoich domów. Po krótkim od- 
poczynku kontynuować będą przy- 


-ś 





gotowanią do kolejnego wyścigu. 
Tym razem na igrzyskach olimpij- 
skich, na kanadyjskich szosach 
Zmagania na trasie między trzema 
zaprzyjaźnionymi stolicami były 
dla wszystkich kolarzy ostatnią 
przymiarką przed olimpijskim star 
tem, sprawdzeniem samego siebie 
i możliwości rywali 











Za rok jubileuszowy, trzydzii 
już Wyścig Pokoju. I znowu szpale: 
1y ludzi, girlandy kwiatów, szybko 
mknący peleton. Jak zawsze w ma: 
ju: A więc - do zobaczenia za rokl 








ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 





A tymczasem jadąc drogą, gwałtow- 
nie skręcił, aby nie przejechać nieos- 
trożnego psa, wjechał w rów i nie 
mógł już wyjechać. Nie porzucił jed- 
nak samochodu, sprowadził pomoc 
i odprowadził wóz znajomemu na 
miejsce. 

Te okoliczności sprawiły zapewne, 
że milicja uznała tę sprawę za mało 
szkodliwą społecznie i przekazała do 
rozpatrzenia nam. Nasz wyrok był też 
łagodny — półroczna kuratela wycho- 


PROSZĘ 
WSTAĆ, 
SĄD 
IDZIE 


wawcy i obniżony stopień ze sprawo- 
wania. 

Szkolni sędziowie dokładnie przy- 
gotowali rozprawę. Zasięgnęli opinii 
o oskarżonym, tak w szkole, jak w śro- 
dowisku pozaszkolnym. Odbyli roz- 
mowę z poszkodowanym i winnym. 

Za grożniejsze wykroczenie uznali 
chuligańską bójkę, w której brał udział 
jeden z uczniów szkoły. Nie dlatego, że 
ita sprawa oparła się o Komendę MO. 
Tu też chodziło o bezmyślność, ale 
wyraźnie nacechowaną złą wolą. Bez- 
sensowna agresywność w stosunku 
do słabszego oceniona została przez 
szkolnych sędziów surowo. 

Sąd Koleżeński rozpatrzył dotych- 
czas pięć spraw. Wydał pięć prawo- 
mocnych wyroków, których wykona- 
niem zajęło się grono pedagogiczne 
i młodzież szkoły. Zdobył sobie auto- 
rytet nie tylko w społeczeństwie ze- 
społu samochodówek, ale i w innych 
szkołach rzeszowskich. Dana w ręce 
młodych obrońców prawa władza zo- 
stała wykorzystana właściwie. To chy 
ba jeden z dowodów, że rzeczywista, 
a nie tylko z nazwy, samorządność 
uczniowska jeśli tylko zostanie prze- 
myślana — zdaje egzamin. Rzeszowscy 
uczniowie wykazali, że przyjęcie na 
siebie odpowiedzialności nie przekra- 
cza ich możliwości i dojrzałości społe- 
cznej. A jednocześnie sąd jest ich oso- 
bistą wielką przygodą. Iława przysię- 
głych (trochę jak z westernu), ipewien 
rytuał, i tchnąca romantyzmem at- 
mosfera sali sądowej. 

— Żeby tak jeszcze mieć prawdziwe 
togi... - marzy się chłopcom. To niepo- 
ważne marzenie?! Dlaczego, przecieź 
stworzyli prawdziwy sąd, taki. jaki 
urzęduje nie tylko w majestacie prawa 
ale iw togach. 








JAGA SUŁOCKA 


Zocha ze Słoniem. Mężczyzna szedł pewnie, nie oglądając się. 
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BELLATRIX 


GLWARTY 
WYWIAR 


im dalej astronomowie z pomocą no- 
woczesnych technik sięgają w głąb kos- 
mosu, tym więcej nasuwa się im zagadek 
do rozwiązania. Podobnie jest zresztą 
w każdej innej dziedzinie wiedzy. A może 
niektóre zagadki w ogóle są nie do rozwią- 
zania? Może w odległych rejonach 
wszechświata panują całkiem inne prawa 
fizyczne — takie, o jakich najmniejszego 
nie mamy pojęcia? Naukowcy bronią się 
przed podobnym założeniem, albowiem 
przyjmując je, musieliby popaść w pesy- 
mizm poznawczy, a to znaczyłoby zastój 
w rozwoju wiedzy. Jeśli nawet są jakieś 
granice ludzkiego poznania, to zapewne 
są one tak odległe, iż być może wcześniej 
Słońce wygaśnie, niż my do nich dojdzie- 
my. 





Dziś wychodzi się z założenia, że 
wszechświat jest jednolity, co nie prze- 
szkadza wcale, że skądinąd jest cudownie 
różnorodny. 

Iwłaśnie dzięki tej jednolitości, badając 
mikrokosmos atomu możemy zarazem 
przenikać tajemnice makrokosmosu. Roz- 
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a pewno jednym z najciekawszych 

gwiazdozbiorów w ogóle na niebie jest 

Orion. Dwie gwiazdy pierwszej wiel. 
kości, 5 drugiej wielkości i wiele trzeciej, 
czwartej i piątej tworzą przepiękną postac 
myśliwego w walce z „Bykiem”. Patrzącnatę 
gwiazdę o jasności wizualnej + O m 15. Jest 
to beta Oriona — Rigel — nadolbrzym 18000 
razy jaśniejszy od naszego Słońca. Gwiazda 
ta jest siódma pod względem jasności na 
niebie. 

Drugą bardzo ciekawą gwiazdą w Orionie 
jest alfa - Betelgeuse. Już samą barwą wyraż- 
nie odbiega od innych. Większość gwiazd ma 
kolor niebieski, ona natomiast pomarańczo- 
wo-czerwony. Betelgeuse, to czerwony na- 
dolbrzym typu widmowego M2, pulsujący, 
o jasności wizualnej od O m 4 do 1 m 0 
i promieniu zmieniającym się od 300 do 470 
promieni Słońca. Gdyby ten gigant zajął 
miejsce naszej macierzystej gwiazdy w Ukła- 
dzie Słonecznym, to objąłby obszar równy 
prawie orbicie Jowisza. 

Naszą uwagę zwracają również trzy gwiaz- 
dy drugiej wielkości uszeregowane prawie 
na jednej linii. Są to: delta Oriona — olbrzym 
980 razy jaśniejszy od Słońca, obiekt podwój- 
ny, zmienny. Następną gwiazdą jest Alnilam 
- epsion Oriona — nadolbrzym o jasności 


* naszej rodzinnej gwiazdy. Trze: 


Z przyjemnością muszę stwierdzić, że od pewnego czasu TOMIK zaczyna zdobywać coraz 
większą sympatię wśród pań. Trochę mniej jestem zadowolony z treści nadsyłanych przez Was 
korespondencji. Przeważająca ich większość dotyczy problemów, które nie tak dawno omawialiś- 
my, ale tak to już jest z „nowiejuszami” nie znającymi przeszłości TOMIKA. Dotyczy to np. 
korespondencji Krystyny Szukalskiej z Kudowy Zdroju, Aleksandry Chorzępa z Przygórza, czy Olgi 
Tokarczuk z Kietrza. Z przyjemnością natomiast przeczytałem list Grażyny Lubowickiej z Wroca- 


wia omawiający teorię względności. Zamieszczę go w nieco późniejszym terminie. 


Dziękuję również Annie Sadkowskiej z Warszawy, która zauważyła błąd w nazwisku autora 
książki „Wszechświat i jego zagadki” (z numeru 54). Książkę napisał Tadeusz Jarzębowski, 
Prezes TOMIKA 
St. Borowiecki 


Jastrzębski. 


wój astronomii jest ściśle związany z raz- 
wojem fizyki, chemii i innych nauk. Co nie 
czyni bynajmniej zagadnienia łatwym. 
Warto sobie uprzytomnić, że pełńe pozna- 
nie budowy atomu zda się być równie 
trudne, co ogarnięcie umysłem olbrzy- 
miego wszechświata. Im głębiej wnika się 
w materię, tym więcej znaków zapytania. 
Teoria względności odnośnie budowy 
wszechświata powiada o _ skończonej, 
a jednocześnie nieograniczonej przestrze- 
ni: wprowadza przy tym pojęcie zakrzy- 
wionej przestrzeni i czwartego wymiaru. 
Warto sięgnąć do książki pt. „Ewolucja 
fizyki”, która w maksymalnie przystępny 
sposób próbuje zbliżyć do czytelnika ideę 
czwartego wymiaru. Czytamy tu: 
„Zacznijmy od opisu świata, w którym 
żyją istoty, nie jak w naszym świecie trój- 
wymiarowe, lecz dwuwymiarowe. Kino 
przyzwyczaiło nas do dwuwymiarowych 
istot. Wyobrażmy sobie teraz, żeowe isto- 
ty-cienie, to znaczy aktorzy na ekranii 
rzeczywiście istnieją, że posiadają zdol- 
ność myślenia, że dwuwymiarowy ekran 
stanowi dla nich przestrzeń geometrycz- 





korze drzewa. „Żeby tylko teraz on nie wyszedł!” — 





ną. Istoty te nie są w stanie wyobrażić 
sobie w sposób namacalny przestrzeni 
trójwymiarowej, tak jak my nie potrafimy 
sobie wyobrazić świata czterowymiaro- 
wego. Potrafią zgiąć linię prostą i wiedzą 
co to jest koło, ale nie mogą zbudować 
kuli, gdyż oznaczałoby to wyjście poza ich 
dwuwymiarowy ekran. 

Znajdujemy się w podobnym położe- 
niu. Możemy zginać i zakrzywiać linie, 
i powierzchnie, ale w źaden sposób nie 
potrafimy sobie wyobrazić zgiętej i za- 
krzywionej przestrzeni trójwymiarowej. 
Żyjąc, myśląc i przeprowadzając do- 
świadczenia, nasze istoty-cienie mogłyby 
zczasem opanować dwuwymiarową geo- 
metrię euklidesową. Mogłyby więc np. 
udowodnić, że suma kątów trójkąta wy- 
nosi 180 stopni. Jeśliby ekran był nie- 
skończenie duży, istoty-cienie stwierdzi- 
łyby, że wyruszając raz w podróż prosto 
przed siebie, nigdy by nie wróciły do 
swego punktu wyjścia. 

Wyobrażmy sobie teraz, że zmieniają 
się warunki. Przypuśćmy, że ktoś z ze- 
wnątrz, z „trzeciego wymiaru”, przenosi 


myślał 


anie 





wizualnej + 1 m.7, 1000 razy jaśniejszy od 
dą 
ztej „trójki” jest dzeta Oriona — nadolbrzym, 
należący do układu potrójnego, 1800 razy 
jaśniejszy od Słońca, o jasności wizualnej + 2 
m O. Gwiazdy te często nazywamy „pasem'” 
Oriona. 

Omawiając ciekawsze gwiazdy Oriona na- 
leży jeszcze wspomnieć o gammie tego 
gwiazdozbioru — Bellatrix. Jest to olbrzym 
o jasności wizualnej + 1 m 64. Na tym nie 
koniec wspaniałości Oriona. Nieco poniżej 
dzety znajduje się słynna ciemna mgławica — 
Łeb Koński. W pobliżu dzety można nato- 
miast dojrzeć, ale już przez lornetkę, Wielką 
Mgławicę. 

Wszystkie większe gwiazdy w Orionie są 
bardzo odległe od nas (190-540 lat świetl- 
nych). Wyjątek stanowi gwiazda oznaczona 
grecką literą „pi” odległa zaledwie o 26 lat 
świetlnych. 

Najdogodniejszym miesiącem do obser- 
wacji Oriona jest grudzień, kiedy to gwiaz- 
dozbiór góruje. W okresie letnim, w naszych 
szerokościach geograficznych jest, niestety, 
niewidoczny. 





Michał Tomczak 





je z ekranu na powierzchnię kuli o bardzo 
dużym promieniu. Jeśli nasze cienie są 
małe w stosunku do powierzchni, niezau- 
ważą żadnej zmiany. Suma kątów w ma- 
ych trójkątach będzie nadal wynosiła 180 
stopni. Podróż po linii prostej nie będzie 
nigdy prowadzić do punktu wyjścia. 
Niech jednak istoty-cienie rozwiną 
z biegiem czasu swą wiedzę techniczną. 
Niech wynajdą środki komunikacyjne, 
które pozwólą rozwinąć dużą prędkość, 
stwierdzą wówczas, że podróżując prosto 
przed siebie, powrócą w końcu do punktu 





My również — teoretycznie - moglibyś- 
my wyruszyć w kosmos i lecąc prosto 
przed siebie powrócić na miejsce startu. 
Oczywiście, po czasie nieskończenie dłu- 
gim. Lecz jest to abstrakcja oderwana od 
wszelkiej realności. Nic nie wskazuje na 
to, byśmy mogli kiedykolwiek poznać całą 
Metagelaktykę. Zresztą Metagalaktyka 
nie musi stanowić całości wszechświata. 

Marian Boroń 


Patrol ratowniczy z Markiem na czele spotkał Biszkopta spory 


Dopiero, 
i drugi 


iedy minęli ostatnie zabudowania, odwrócił się raz 





— Musimy zwolnić — wyszeptał Słoń — już wiem, gdzie idzie. 

Szli teraz powoli, od drzewa do drzewa. Na szczęście rosło ich 
tutaj sporo. W przeciwnym wypadku zadanie byłoby trudne, gdyż 
wiatr przegnał już chmury i wyszedł księżyc. Wokół było niemal 
jasno... 

Po kilku minutach takiego marszu dostrzegli olbrzymi czarny 
budynek — stodołę miejscowego pegeeru. Obok niej ciemne 
plamy stogów oraz dziwne w tej księżycowej poświacie kształty 
maszyn rolniczych. Pirata widzieli wyraźnie. Właśnie zatrzymał 
się przy bramie stodoły i rozejrzał uważnie wokół. Potem skrzy- 
pnęła brama i mężczyzna zniknął. 

— Pójdę sprawdzić — szepnęła Zocha i nim chłopiec zdążył 
odpowiedzieć wybiegła z ukryci 

Słoń widział jak pochylona biegnie wykorzystując każdy skra- 
wek cienia, każdą nierówność. Jednocześnie pomyślał ze stra- 
chem, że skrzyp śniegu pod jej butami musi zaalarmować prze- 
stępcę. Tamten jednak czuł się bezpieczny. Zapalił nawet światło, 
przeciekało teraz szparami na kształt żółtych smug. 

Zocha tymczasem była coraz bliżej budynku. Jeszcze chwila 
i skryła się w jego cieniu. Słoń zacisnął palce na chropowatej 














z niepokojem. Odetchnął dopiero, kiedy dostrzegł jak wynurzyła 
się z ciemności i tak samo ostrożnie jak poprzednio wracała. 


— No ico? — spytał niecierpliwie kiedy stanęła obok niego. 

— Zgadza się... Jest samochód bez reflektora — wyszeptała 
z przejęciem. 

— No, to udało się! — powiedział z ulgą. 

— Trzeba natychmiast zawiadomić milicję... — zaczęła. 

— Widzicie ją?! — żachnął się — Sam wiem co robić! Zostaniesz 
tutaj, a ja wrócę do chłopców i wydam rozkazy. 

Pochylony pobiegł z powrotem wypatrując uważnie chłopców. 
Pewnie by ich nie dostrzegł, gdyby nie cichy gwizd spod rozłożys- 
tego krzaka. 

— No ico? — spytał Mały, 

— W porządku. Można zawiadomić milicję. P. 
Powiesz na posterunku co i jak. No, że samochód 
i wszystko się zgadza. Niech przyjeżdżają. Gdybyś miał kłopoty to 
dzwoń do porucznika Orlika, tego od służby ruchu, co miałz nami 
zajęcia. 

— Wiem, wiem... 

— To pędź! A reszta... — zwrócił się do pozostałych — podejść 
bliżej! Tylko uwaga natyły! Zachwilę może nadejśćten drugi. No, 
ja wracam... 








kawałek od wodospadu. Zbyszek, zacisnąwszy zęby, szedł powo- 
li podpierając się kijem. Nieledwie siłą ułożono go na zabranym 
z harcówki topogani 

— Co z piratem 
nikt nic nie mówi? 

— Bo widzisz... — zaczął Marek — Pirat nie przyjechał. 

— Niemożliwe! A rozmawialiście z Zochą?! 

— Nie było czasu. — przyznał drużynowy — A co? 

— Boon, tożnaczy pirat, musi wrócić do miasta, gdyż tam ukrył 
samochód. Zocha słyszała ich rozmowę. 

— Ciekawe... — Marek zamyślił się. Chłopcy patrzyli na niego 
wyczekująco. Wreszcie przyboczny zakomenderował: — Jedzie- 
my! Na miejscu dowiemy się wszystkiego. 

Po kilkunastu minutach jazdy dotarli do pierwszych zabudo- 
wań miasta, 

— Jedziemy od razu do pogotowia ratunkowego! — zarządził 
Marek. 

— Ależ druhu, mnie nic... — próbował sprzeciwiać się Biszkopt 
lecz Marek przerwał mu stanowczo: „Zobaczymy! Lepiej się 

ić. Jedziemy!” 






— dopytywał się Biszkopt — Druhu, dlaczego 
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OSTATNIA SZANSA-FARBA! 
TO TO GO CZUJĘ! 
BĘDĄ CIĘ; WNUKI PODZI- 
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Kiedy grupa ratownicza odeszła, Słoń zwrócił się do Zochy: 

— Acoz piratem? 

- O rany! - wykrzyknęła — Więc nie przyjechali 

— Czy myślisz, żebyśmy tutaj stali? — odpowiedział pytaniem 
Słoń — Klapa, bracie... — urwał zmieszany, ale dziewczynka nie 
zauważyła tego. 

— To niemożliwe. — odpowiedziała — Musieliście przegapić. 

— No wiesz!? — oburzył się Słoń. 

— Za kogo nas masz!? — dodał Mały. 

— Oni musieli tutaj wrócić. — powtórzyła Zocha nie zwracając 
uwagi na ich oburzenie — Przecież pirat w mieście ukrył samo- 
chód. 


JESTE% ŚWIADKIEM POWSTANIA NO- 
IWEGO KIERUNKU W SZTUCE-ZYZIZMU. 
BĘDĘ OPEROWAŁ PLAMĄ. 

NIE RUSZAJ SIĘ !!| 
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— Wykluczone! — tym razem oburzył się milczący dotąd Kuba — 
Przeszukaliśmy dokładnie wszystkie warsztaty. 


Zocha szybko opowiedziała chłopcom o przypadkowo podsłu- 
chanej rozmowie i zakończyła: 

— Jestem pewna, że samochodu nie oddał do żadnego warsz- 
tatu. To byłoby dla niego niebezpieczne. Pamiętam dobrze, on 
powiedział do tego drugiego, że samochód schował tak, że sam 
diabeł go nie znajdzie... I dlatego musiał tu przyjechać. 

— Może wrócił autostopem? — zauważył Żabski. 

— Możliwe. Ale wtedy koniec, nie znajdziemy gi 

— Mam!!! wrzasnął niespodziewanie Komorocha — Autobus! 
Jest jeszcze autobus! 

— Rzeczywiście! — Słoń z rozmachem uderzył się w czoło — Jak 
mogłem zapomnieć?! Kto zna rozkład jazdy autobusów? 

— Ja... — zgłosił się udobruchany już Kuba — Jechałem kiedyś, 
przyjeżdża tutaj o wpół do siódmej. 

— Więc mamy piętnaście minut. Idziemy! — zakomenderował 
Słoń. 

— Hura! — krzyknął Baleronik — Akcja pirat trwa! 

Biegiem ruszyli w kierunku przystanku autobusowego. Po 
kilku minutach byli już na miejs 

— Teraz musimy się podzielić — zaczął dysząc z wysiłku Słoń — 
Zochańjazostajemy tutaj. Reszta stanie w.przyzwoitej odległości. 
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POCZTOWY 


Dowodzi Mały... Kiedy zobaczycie, że ruszamy za piratem, pój- 
dziecie za nami. Tylko bez hałasu i nie gromadą. Mały, odpowia- 
dasz zato głową! Inicnie robić bez mojego rozkazu, rozumiecie?! 
— Tak jest!... To się wi 
— Aha, jeszcze jedno... — przypomniał sobie - musimy zawiado- 
mić druha przybocznego, że akcja pirat trwa. Pójdzie Komorocha. 
— Dlaczego ja? — oburzył się chłopiec — Ja chcę go śledzić... 


Wttej samej chwili na zakręcie błysnęły światła nadjeżdżają: 
go autobusu. „Szybko na miejsca”! - zakomenderował Słoń. 

Autobus zatrzymał się piszcząc hamulcami. Kiedy otwarto 
drzwi, Słoniowi gwałtownie zabiło serce — rozpoznał go od razu. 
Pirat wychodził z autobusu trzymając przed sobą narty. Za nim 
wysunął się drugi mężczyzna. „To pewnie ten wspólnik. 
pomyślał i pytająco spojrzał na Zochę. Dziewczynka skinęła 
głową. 

Dwaj mężczyźni zatrzym: 
„Czekam na ciebie. Tylko się pośpiesz”. 
odmruknął ten drugi. 

it poczekał aż zniknął w uliczce, zarzucił narty na ramię 
i poszedł w kierunku przedmieścia. Za nim jak cienie podążali 


ię obok nich. Pirat powiedział: 
„Dobra dobra..." — 


Ciąg dalszy na str. 7 








